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Naprawa sarkofagu W ładysław a IV.
Zdjęci# oryg. fot. „Światowida*.

W Grobach Królewskich na Wawelu zadziwiają wspania­
łością dwa barokowe, mieJziasie sarkofagi, pokryte boga- 
temi złoconemi ozdobami, mianowicie Cecylji Renaty 
i Władysława IV. Obydwa naprawiał w r. 1840 krakowski 
mosiężnik Franciszek Kausal, na polecenie cesarza Ferdy­
nanda, który zajął się tą  sprawą, gdyż Cecylja Renata 
była z rodu Habsburgów. Obecnie okazało się, że uszko­

dzeniom uległo nietylko wiele ornamentów, ale i wewnę­
trzne żelazne listwy, na których umocowane miedziane 
blachy w znacznej części przegiyzła rdza, tak że całość 
trzym ała się bardzo słabo. Staraniem  Komitetu Doradczo- 
artystycznego Restaur. Katedry, dokonał H. Waldyn, 
rzeźbiarz w metalu, gruntownej naprawy pierwszego sar­
kofagu, a dn. 20 listop. b. r. wykończył naprawę drugiego.

Praca przy tak wspaniałych dziełach sztuki wymaga 
nietylko wjelkiej wprawy i sumienności, ale i głębokiego 
odczucia stylu. Komitet wyraził wykonawcy swe pełne 
uznanie. Nadto wrykonał tenże rzeźbiarz podobiznę insy­
gniów królewskich, wedle oryginałów znalezionych 
w sarkofagu, które przedstawia nasza rycina, obok zdjęcia 
naprawionego sarkofagu. K s. Dr T adeusz K ru sz yń sk i

25-lecie Sodalieji Maijańskiej w Krakowie. Katastrofa lotnicza pod Poznaniem.

Nasze zdjęcie przedstawia uczestników obchodu 25-lecia Zdjęcie nasze przedstawia wyprowadzenie zwłok ofiar katastrofy lotniczej w Ławicy pod Poznaniem, ś. p. por. 
krakowskiej Sodalieji Marjańskiej przemysłowców i ręko- Przewoskiego i Strehla z kościoła garnizonowego w Poznaniu,
dzielników, zebranych na tarasie kościoła św. Barbary. Ag. fot. .św ia tow ida* .

Pamięci „Orląt" Lwowskich.

Na pam iątkę bohaterstw a „Orląt*, które głownie obroniły dziedzińcu Politenniki, oraz Krzyż Obrony Lwowa, nięcia Krzyża Obrony Lwowa, — na prawo pomnik przed
Lwów przed wrogą inwazją, odsłonięto we Lwowie dwa nadany szkole im. Konarskiego, jako placówce listopa- gmachem Politechniki Iwowsaiej.
p iękne pomniki, a mianowicie: Wielki pomnik „Orląt* na dowej. Zdjęcia nasze przedstawiają na lewo akt odsło- Fot. śkes — M. muoz, lwów.
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Z portretów bieżącej chwili.

Po śmierci władcy Annamu, Khai Dinh, 
tron  przeszedł na jego syna księcia Vinh 
Tbuy, który dotychczas przebywa! w Pa­

ryżu na studjach.
F o t .  A t la n t ic .  B e r i  n

Szefem litewskiego sztabu generalnego 
mianowany został generał Kaziz I.adyga. 
Spodziewać się należy, że nowy szef 
sztabu położy kres częstym niestety 
utarczkom granicznym.Fot. A tla n t ic .  B e r lin

Prof. Petrażycki, członek Polskiej Akad. 
Umiej, i wieepiez. Międz. Insty tu tu  
Socjolog, w Paryżu, powołany został na 
członka Międz. Akademji Prawa Porówn. 
w  Haadze. p0t_ A tla n t ic ,  B e r l in .

Wielka uroczystość kościelna w Rzymie.

Bratanek obecnego sekretarza stanu Sto­
licy Apostolskiej, Kardynała Gaspariego, 
Monsignore Gaspari, otrzymał od Pa­

pieża godność kardynalską.
Fot. P o rry  P asło rel, Rom a.

W XVI. stulecie sławnego Soboru w Nicei (r. 325), na cności siedzącego na tronie Ojca św iętego Piusa XI, signor Basilio Suciu, w Bazylice św. P iotra w Kzymie 
którym  kościół katolicki potępił herezje Arjan, w obe- odprawił arcybiskup g reck o k a to lick i rum uński, mon- uroczyste nabożeństwo dziękczynne.

Zaprzysiężenie hiszpańsl .ch kadetów. Manifestacja Garibałdczyków.

W Hiszpanji. do ceremonjału. używanego przy zaprzysiężeniu absolwentów szkół 
kadeckich, należy całowanie końca szabli. Zdjęcie nasze przedstawia ta k ą  uro­

czystość w szkole kadeckiej inżynierów m arynarki wojennej w Guadalajara.
Fot. K. Sennecke, B ertn .

Naród wdoski powszechną czcią otacza pamięć niety lko stawnego Jozefa Gari­
baldiego, ale i syna jego Menottiego i w nuka Peppino. Towarzysze broni tych 
dwóch ostatnich tworzą związek Garibałdczyków. Świeżo odbyli oni m anilestację

p o  u l ic a c h  R z y m u . Foa Sport & General P iess Azency. Londoa.
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O B R A Z K I  Z P O L S K I .

Nowi wicemarszałkowie Sejmu. W obec wstąpienia dwóch 
dotychczasowych wicemarszałków i do gabinetu dr. Skrzyń- 
skiegu, Sejm powołał na opróżnone stanowiska dwóch 
posłów, a m ianow icie' na miejsce wicemarsz. J. MOra­

czewskiego powołano posła Ignacego Daszyńskiego (P.P.S.), 
k tórego  przedstawia nasze pierwrsze zdjęcie, zaś na 
miejsce wicemarsz. St. Osieckiego powołano J. Dęb­
skiego (P. S. L.), k tórego  przedstawia nasze drugie zdjęcie.

Odzm.cjenie polskiego uczonego. Królewskie Towarzy­
stwo Geograficzne w Londynie mianowało profesora 
Kugenjusza Rom era honorowym członkiem korespon­
dentem  Towarystwa. Ag. fot. „Swiai^Ha-

0 (Utonięcie Tablicy H. Sienkiewicza. Na zewnętrznej ścianie kościoła, parafjalnego w W adowicach (Małopolska) 
w rocznicę śmierci Henryka Sienkiewicza, dnia 15 listopada, odsłonięto tablicę pam iątkową ku Jego  czci,

dzieło rzeźbiarza Jury.
Fot. Pindelrkt, W adojrice.

Nowy minister Spraw wojskowych. W miejsce tymczaso 
w ego kierow nikc gen. dyw. St Majewskiego, P rezydent 
Rzpltej mianował m inistrem  Spraw wojskowych gen. 

broni Łucjana Żeligowskiego, obrońcę Wilna.
Ag. fot. .Św iatow ida*.

Noww arcybiskup wileński. Stolica Apostolska, w poro­
zum ienia z rządem Rzpltej, mianowała arcybiskupem  
m etropolitą wileńskim księdza dr. Jan a  Cieplaka, b 

^m etropo litę  mohylowskiego, ofiarę bolszewickich bez­
prawnych „sądów11. Ag. fol. „Światowida*.

Budowa woljery w ogrodzie zoologiczny w Poznaniu. Jedyny na ziemiach polskich ogród zoologiczny w Po­
znaniu pozyska w krótce olbrzymią woljerę, będącą obecnie w budowie, a przeznaczoną dla p tactw a brodzącego.

FoŁ Rnbena, Poznań.



Rzymski pomnik poległych. W dniu 22. listopada odbyło ległych w wojnie światowej, wzniesionego przed Castello Hadriana). W uroczystości uczestniczyli: kroi włoski (> ). 
6ię w Rzj mie uroczyste odsłonięcie pom nika ku czci po- Sani Angelo (Zamek świętego Anioła, dawne mauzoieum Mussolini (X X ) i m inister oświaty Fedele (X X X ).

A g . fot. „Św iatow ida**.

Delegacja polska w Pradze, W uroczystościach 75-ciolecia Izby Przemysłowej 
w Pradze uczestniczyła rów nież delegacja polska Na naszem zdjęciu stoją od lewej 
pp. inż. Brzeski (Katowice), wicekonsul polski w Pradze dr. Pawlica, konsul czeski 
w Krakowie Sedivy, inżynier Czarliński (Grudziądz), dr. Merz (Kraków*), dr. Krupski 
(Grudziądz) i Byczkowskl (Bydgoszcz). C entral E uropean  Precs.

Miejsce, gdzie spoczęły zwłoki -ngielakiej królowej-wdowy Aleksandry. Zdjęcie 
nasze przeastaw ia wspaniałą kaplicę św*. Jerzego w Zamku W indsorskim , w* słynnej 
rezydencji królów* angielskich, w okolicy Londvnu, gdzie trum na ze zwłokami 
zmarłej królowej Aleksandry, wdowy po Edwardzie VII., spoczęła obok piochow

jej męża. Fot Central News. Loodon.

Parlam entarzyści polscy w Rumunii. Zdjęcie nasze przed­
staw ia uczestników wycieczki polskich parlam entarzystów 
do Bumunji, sfotografowanych w gmachu Poselstwa 
Polskiego w Bukareszcie. Siedzą w pierwszym rzędzie

posłowie: Niedzielski, Chądzyński, Pluciński, poseł polski 
w Bukareszcie Wielowieyski, sen. K iniorski i posłowie 
Dębski i Czetwertyński. Stoją: pos. parł. rum. Garbovianu, 
posłowie Wiślicki i Stroński, wicemarszałek parł. rum.

Joan, pos rum. Dumca, pos. Kozicki, pos. rum. Andrianu, 
posłowie Chaciński i P rager. Za mmi sto ją: pp. sekr. 
pos. Kijeński, pos. rum. Gele, sen. rum. Gussi, kom. 

rum. Grifu i sek r pos. potskiego Stsrzewski.
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C O  S Ł Y C H A Ć  w

N a ogół m oda ustabilizowała się. 
Możnaby m ówić nawet o chwilowym  
w tej dziedzinie zastoju, żadnych bowiem  
zasadniczych zmian na razie niema. 
W alka pom iędzy linją prosty a kloszem  
została już rozstrzygniętą, cloche zwy­
ciężył, ale smukła sylwetka utrzymała 
się. Płaszcze i spódniczki są krótkie, 
fason kloszowy zaznacza się w płaszczach 
bardzo wyraźnie, a obok płaszcza z rę­
kawami wysuwa się na pierwszy plan 
cape z łutra lub aksamitu, już to jako. 
okrycie wieczorowe, już to  jako okrywka 
na ulicę.

Modne są aksamity, koronki, wzo­
rzyste brokaty, kombinuje się koronki 
z futrem, aksamity z jedwabnem i gazami. 
W szystko to wiadom e już i przyjęte.

Taksam o kapelusze to prawie sam e  
czapeczki i toczki z aksamitu, rypsu 
kom binowanego z aksamitem, z pannę, 
przybrania bardzo skromne, na ulicę 
jaknajskromniejsze. Jedynie kapelusze 
wieczorowe dostarczają możliwości uro- 
zma.cenia.

Co się tyczy kolorów, to utrzymują 
się wszelkie odcienie bronzowego, wszyst­
kie tony niebieskie i czerwone. Czarna 
barwa, jak zawsze, zajmuje odrębne 
stanowisko. Nie panuje wprawdzie nie­
podzielnie, ale utrzymuje się na pozycji 
obronnej. Czarna toaleta zawsze wygląda 
elegancko i dystyngowanie. Utrzymuje 
się również m oda szalów. Zaznaczyć przy- 
tem należy, że specjalnie m odne są wielkie 
chustki weneckie, o frendzlach tak dłu­

Wspaniała toaleta z kremowej koronki, podpięta 
w iązanką kwiatów robionych z kolorowego jedwabiu. 
Do tego płaszcz % koronki, z kołnierzem z piór.

gich, że dłuższych od kawałka tkaniny, 
tworzącego chustkę. M odne są też hafty 
z paciorków, a w karnawale mają być

Ś W I E C I E  M O D Y ?

noszone suknie całe z kolorowych korali, 
co przy świetle elektrycznem  stanowić 
będzie olbizym i efekt. Miłem, efektow - 
nem, a nie kosztownem  uzupełnieniem  
toalety wieczorowej, a nawet i w izyto­
wej, są szale z tonowanego tiulu. W y ­
gląda to lekko, zwiewnie, a niewiele 
kosztuje. W  Paryżu ogromnie są m odne 
szale z w zorzystego brokatu. Mniej wi­
duje się batików.

W racając do toalet, obowiązujących  
na ulicę, zaznaczyć należy, ze woalki, 
przez jakiś czas kom pletnie zaniedbane, 
zaczynają się znowu pojawiać. Nie 
osłaniają one twarzy tak ściśle, jak daw­
niej, ale zwisają luźno z kapelusza.

Jeszcze sezon zimowy na dobre się 
nie zaczął, a już myślą zapobiegliwa auto- 
kraci m ody o sezonie wiosennym, Małe 
suknie popołudniowe z crepe jedwabnej 
lub z wełny, wystawiane przez wielkie 
magazyny zagraniczne, można już uwa­
żać za pierwiosnki m ody wiosennej. Szu­
kają one now ego wyrazu, nowej linii, 
lub conajmniej now ego warjantu, który 
następnie będzie, o ile się przyjmie, 
charakterystyczną cechą sezonu wiosen­
nego. Narodziny właściwej m ody wio­
sennej przypadają na styczeń, kiedy mi­
nęły już kłopoty z m odą zimową. Ujaw­
niają się one poraź pierwszy w kolekcjach  
dla Riviery lub Egiptu. Niektórzy znawcy 
twierdzą, że forma kioszowa sukien znik­

nie z wiosną. Przeciwnicy tej formy pro­
pagują gorąco formę raglanową, czy ze 
skutkiem, zobaczym y. J a 8 a -
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W Y P R A W A  S T U D E N T Ó W  P O L S K I C H  D O  A F R Y K I .

nawałnic — najciekawsze miejsca tego kraju. Poczem 
wyprawa opuściła Tunis, udając się v\ podróż po-

Góry Atlasu i wąwóz rzeki Rhum m el

w rotną przez W łochy do Polski. Ogółem wycieczka 
zrobiła przeszło 15.000 km. Pomijając ogromne ko­
rzyści naukowe, jak ie  uczestnicy tej wyprawy od­
nieśli, podkreślić należy jej znaczenie propagandow e; 
nyła to pierwsza polska wycieczka do Afryki (jak 
też i do północnej Francji), to te i ze wzglęnu na 
charak ter oficjalny wycieczki, miejscowa prasa fran­
cuska bardzo się nią żywo interesowała, poświęcając 
długie artykuły  Polsce i wycieczce. Spodziewać się 
należy, że powyższym przykładem  zachęcona młodzież 
polska będzie coraz częściej zwiedzała dalekie krainy.

Karawana polska na wielbłądach.

Góry Atlasu — Conslantine i jeden z najwyższych 
mostów świata (160 m.).

Przyjaciół Francji, do francuskich kolonji atrykań- 
skich. W ycieczka ta  zorganizowana na zaproszenie 
rządu francuskiego i za poparciem rządu polskiego, 
liczyła 18 uczestników, w tej liczbie trzy panie, 
studentki. Po zwiedzeniu Paryża oraz południowej 
Francji, wsiedli studenci na sta tek  w Marsylji, ma­
jący ich zawieść do Algieru Po dość burzliwej prze­
prawie wyprawa wylądowała, w itana w porcie przez 
konsula polskiego, oraz przedstawicieli władz i s tu ­
dentów francuskich. Zwiedziwszy A lgier i żyzne nad­
m orskie równiny wraz z ich winnicami, plantacjam i

Algier. Place de lr  Kśpubliąue i Wielki Meczet.

do Algieru. Z Algieru udała się wycieczka do Tunezji 
i zwiedziła — mimo niesprzyjającej pogody i ciągłych

Dnia 20. sierpnia b. r. wyruszyła z Warszawy 
wycieczka studentów , członków Akademickiego Koła

tytoniu i bawełny, wyruszyła wyprawa samochodem 
w głąb kraju. Przebywszy dzikie góry Atlasu, małą i dużą 
Kabylję wraz z ich malowniczeini wąwozami, zawieszo. 
nemi na skałach, oraz m.nąwszy pas dzikich i pustynnych 
stepów, stanęła wyprawa na progu Sahary, w oazie'Biskrze'. 
Stąd częściowo samochodem, a  aalej na wielbłądach 
i konno, zwiedzili studenci szereg oaz, witani wszędzie 
przez arabskich szeików, oraz władze frzncuskie. Opu­
ściwszy upalną Saharę (tem peratura dochodziła do 60 C.) 
udała się wyprawa przez krainę Chottów (słonych 
jezior) i wspaniałe swą grozą wąwozy Chabel z powrotem

Szeik oazy Sidy-Okba przyjmuje polską karawanę.

Typy Beduinów w oazach Sahary. Palmy w oazie Melah na pustyni.

Fot. J. Morzycki, atud. raed., W arszaw a
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1. K ondukt pogrzebowy przed kościołem Ber­
nardynów w W arszawie. — 2. Kroczący w po­
chodzie przedstawiciele Sejmu, Senatu i nowego 
rz ą d u : m arszałek Sejmu R ataj (1), marszałek 
Sena.u Trąmpczyński (2), prem jer dr. Skrzyński (3). 
3. F ragm ent konduktu pogrzebow ego: w środku 
harcerze, nn prawo przedstawiciele młodego po­
kolenia literackiego pp. W ierzyński, Lecliuń 
i Iwaszkiewicz, niosąc'" W ielką W stęgę orderu 
I  o'onia Restituta, nadana Zmarłemu. -  4. M inister 
dr. Stan. G rabski przemawia imieniem Rządu nad 
.rumu %. — B. Prezydent Rzplitej, stojący przed 
trum ną, podczas przemówienia min. Grabskiego.
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PORTRETY KRÓLEWSKIE W MUZEUM NARODOWEM W KRAKOWIE.

Szereg reprodukcji z niezmiernie zajmujących portretów królów i nó low ych  pol­
skich w Muzeum Narodowem w Krakowie, rozpoczynamy tem zdjęciem, przed- 
stawiająeem Jana III. Sobieskiego na e/.ele Husarji, według wspanmłego obrazu 

Marcelego Bacciarelliego (1731—1818). A g . fo t.  , S w i : ‘. o w i d a \

Bacciarelli, nadworny ma­
larz króla Stanisława 
Augusta malował go wielo­
krotnie. Zdjęcie nasze je s t 
reprodukcją obrazu, przed­
stawiającego króla z sym­
bolicznymi akcesorjami: 
korona, klepsydra, doku­

m ent i gęsie pióro.
A g . fo t. .Ś w ia to w id a * .

Morganatyczną żoną 
Stanisława Augusta 
była Elżbieta Gra­
bowska, którą Bacci- 
arelli również kilka- 
kro.nie malował. Re­
produkowany tutaj 
obraz użyczył jego 
obecny właściciel p. 
Epstein w Krakowie, 
na wystawę portretów 
królewskich w Muze­

um Narodowem.
A g . f o t .  .Ś w ia to w id a * .

Zdjęcie nasze jest reprodukcją dzieła niezranego malarza, przedstawiającego portret Na wystawie portretów królewskich w'Muzeum Narodowem w Krakowie jednem
Marji Leszczyńskiej, córki króla naszego Stanisława Leszczyńskiego, a małżonki z najcenniejszych dzieł był charakterystyczni sztych, p rzedstawiający Augusta III.

króla Francji, Ludwika XV. królu polskiego, ą  elektora saskiego. Monarcha postawiony jest na batalistycznem
A g . f o t .  . ś w ia t o w i d a * . '  tle, a groteskowy murzyn unosi jego wspaniały gronostajowy płaszcz królewski.
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oklaskuje świetną kreację 
p. Martówuy w tańcu Kolom- 
biny. Fot. St. Bnuwmiki, Wum<*a.

W nowej premjerze warszaw- 
sk>egc Teatru artystycznego 

Perskie Oko* publiczność żywo

/  /  _ W teatrach zagranicznych wielkiem powodzeniem
' S  cieszy się nawpół egzotyczny dramat pomiędzy .białymi* 
f  a  „czarnymi* ludźmi p. t. „Biały Ładunek Okrętowy*. 

Zdięcie nasze przedstawia dwoje wiedeńskich artystów, 
grających w tej sz tuce: Korffa („Człowiek który kocha*) i 

Cecylję Lvovsky (Tondeleyo). Fot. wtitinger, W iedeń.

W Teatrze / "zeszcuia Artystów w „Bagateli* w Kra- 
sowie, wielkiem powodzeniem zarówno u publiczności \  
jak i w krytyce, cieszyły się występy znakomitego artysty 
p. K. Adwentowicza i p. J. Nusarzewskiej w świetne^ ko- 
medji Sabatina Lopeza „Brzydki Ferrante*. Nasze zdjęcie 
przedstawia scenę z djalogu w akcie II. Ag. rot. .św iatow ida'

Pantomimiczne sceny jako „wlfładki* do przedstawień dramatycznych nie od dzisiaj są ulubiona ni rakcją 
teatralną. Przewidują je  naprzykład i kom edje Moliera. Na naszem zdjęciu widać scenę z takiej p&nto- 

miny, wstawionej do „rozhukanej* iarsy M olierowskiej o „Panu Pourceaugnac'u“.
Fot. Jo h n  Oraudenz.

"T
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Miniaturowe pieski chińskie. W londyńskim  hotelu Princes odbyła się wystawa miniaturowych psów chińskich, z których żaden nie mógł przekraczać wagi 3 kg. 
Zdjęcie nasze przedstawia wyróżnione czterem a pierwszymi nagrodami pieski mrs. Ashton z rasy „chińskich pałacowych psów“ .

F o t .  S p o r t  & G e n e ra l  P r e s s  A z e n c y .  L o n d o n .

Brawurowy popia gimnastyka. Najpopularniejszy 
w Ameryce artysta  cyrkowy, rnr. Smith, z zawiąza- 
nemi oczyma balansuje na desce na wysokości 80 m 
ponad „drapaczami nieba“ słynnej „Szóstej Avenue“ 
W Nowym Yorku. Fot C Fero astadt.

Zatonięcie łodzi podwodnej, Powszechną żałobą okryła 
się cała Anglja na wiadomość, że łódź podwodna M. I., 
z załogą 69 oficerów i marynarzy, zatonęła w morzu. 
W miejscu przypuszczalnem katastrofy, w pobliżu wy- 
brzeża De»onshire, odbyła się przejmująca manifestacja

Mieszanie ciasta na Boże Narodzenie. Konserwatywna Anglja st.zeże pilnie starych obyczajów, choćby one 
nawet dzisiaj już dziwa;znymi się wydawały. Oto sędziwy burm istrz m iasta Hamm ersinith, Karol Pascal!, 

który wzorem swoich poprzedników rozpoczyna mieszanie ciasta na słynny „Ohristmas Pudding“.
■ ...............

żałobna, k tórej dwa momenty przedstawiają oba 
nasze zdjęcia, a mianowicie: na pierwszens marynarze 
łodzi „M aidstone“ pobudką trąbek oaaają cześć ofia 
rom katastrofy  na drugiem zaś z pokładu tejże łodz. 
rzucają wieńce w faie morskie. Fot. Central News. Londoa.

Reny, jako zwierzęta zaprzęg-we. Mieszkańcy okolic 
podbiegunowych uży waja renów jako  zwierząt pociągo­
wych. Ażeby ich nie odzwyczajać od tych zajęć, dozorcy
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W rocznicę Powstania Listopadowego. Najuroczysciej chorążych w Warszawie, dokąd przybywa ua uroczystość symboliczną promocję trzech najlepszycn uczniów
obchodzi rocznicę Powstania Listopadowego Szkoła Pod- p. Prezydent Rzeczypospolitej. Zdjęcie nasze przedstawił. Szkoły Podchorążych. A g. fot. „Św iato w id a  ••

Pięćdziesięciolecie Instytutu Katolickie"1) w Paryża. Insty tu t Katolicki w Paryżu ob­
chodził uroczyście 50-tą rocznicę swego istnienia. Zdjęcie nauze przedstawia m om ent 
z uroczystości w pałacu Trocadero pode cat przemowy kardynała Luęon (X), obok 
którego siedzą (od lewej ku prawej): kanonik Charrost, kardynał belgijski Mercier, 
kardynał Dubois i nuncjusz paryski Ceretti. Fot. M eurisse, Paris.

Epizod z pogrzebu krdlowej-wdowy Aleksandry angielskiej. W śród śnieżnej zawie­
ruchy odbyło się uroczyste przeniesienie zwłok królowej Aleksandry z Sandrigham 
do opactwa w W estm inster. Zdjęcie nasze przedstaw ia chorążego królewskiej 

gwardji, kroczącego w asyście wzdłuż szpaleru tego oddziałr.
K eysto n e V iew .

Wystawa drobin, gołębi i psów w Krakowie. W ubiegłą 
niedzielę odbyło się otwarcie, urządzonej w Domu Żoł­
nierza Polskiego w Krakowie, IIJ Okręgowej Wystawy 
drobiu, gołębi, królików i psów. Z wystawy tej podajemy 
tutaj kilka premjowanycb okazów psów. A mianowicie

(od lewi j). 1. Doberman ,harry* z zakładu tresury w 
Rudzie Śląskiej (medal srebrny i dyplom honorowy zi 
tresurę). 2. Dog duński, właśLOsć p. Luparty (dyplom 
honorowy za tresurę). 3. Rattler „Riki“. własność p. Marji 
Chmurkowskiej, (.medal brouzowy). 4. Szpic syberyjski

„Miś*, własność kap. J. Lewartowskiego, odznaczony za­
szczytnie medammi srebrnym i na wysta wach i 1 Warszawie 
i Krakowie, wpisany do księgi rodowej psów rasowych 

w Warszawie.
Ag. fot. „Światowida"
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U w ażałem  dotąd Kraków za bezprzykładnie  
nudne i m onotonne m iasto, po tem . co zaszło , 
jednak m uszę przyznać, że i tu m ożna zna- 
leść n iek ied y  przysm aczek sensacji, jaką zw y ­
czajnie sprowadzać trzeba od w ielk ich  zagranicz­
nych dostaw ców , jak Conan D oy le , czy  Leroux. 
Siedziałem  rano, jak zw yk le w  „Esplanadzie" w  
D am skim  (tak się  nazyw a pokój po lew ej stronie) 
nad m elanżem  i dziennikam i, które b ez pytania 
przyniosła mi usłużna panna Stasia, w iedząc, że  
śp ieszę  się do biura.

D n ia  teg o  prócz stałych byw alców  spostrzeg łem  
przy ok n ie jak iegoś cudzoziem ca. O kreśliłem  g o  
tak odrazu, bo odsunął polsk ie i n iem ieckie d zien ­
niki i zaczął Drzeglądać ilustracje tak bez zain­
teresowania, ze  pow odem  m ogła być ty lko  n ie­
znajom ość języka dzienników . Zresztą i ogorzała, 
ciem na skóra w skazyw ała na działanie słońca s il­
n iejszego , n iż nasze. B ył to w ysok i i barczysty  
m ężczyzna, w s ile  w ieku, o  pew nych i spręży­
stych  ruchach, znam ionujących siłę  i energję. B yło  
w  nim  coś eg zo ty czn eg o , co w ybitn ie odcinało  
się  na szarem  tle  kawiarni. To też z  ciekaw ością  
z pod oka obserw ow ałem  g o , jak przerzucał kartki 
.Ś w ia to w id a '. N ag le  zatrzym ał s ię  na jednem  
m iejscu, a na twarzy jeg o  ukazał się  u śm ieszek  
politow ania, ironji. Jakże byłem  zaintrygow any, 
g d y  spostrzegłem , że  jest to fotografja z toczącej 
się  w tedy konferencji opium ow ej! Przypadek, 
któremu zaw dzięczam y ty le  urozm aicenia w  m ono- 
tonnem  życiu , p osłu ży ł mi. D o  n ieznajom ego po­
d eszła  kelnerka, okazało s ię  jednak, jak słu szn ie  
w nioskow ałem , że  n ie  zna on żad n ego  z  p osp o li­
tych u nas język ów . Z bliżyłem  się  i na chybił 
trafił ofiarowałem  mu pom oc po an g ie lsk u . N ie ­
znajom y uradowany zam ów ił za mojem pośrednic­
tw em  kaw ę, szynkę i koniak i przedstawił mi się  
jako kapitan Founderstrice. P o angielsku  m ów ił 
nieco am erykańskim  akcentem .

—  Jestem  w drodze do Rumunji —  objaśnił 
m nie, g d y  usiadłem  przy jeg o  stoliku —  kłopoty  
takie, jak ten, w  którym Pan mi d opom ógł, mam 
ciąg le . W iadom o, że  my n iechętn ie  uczym y się  
języków . C óż doDiero, g d y  ktoś całe życ ie  sp ęd ził 
w  A z j i! A le  co pana w  tem uderza ?

Istotnie n ie  ukrywałem  odruchu zadow olenia.
—  Przyglądałem  s ię  panu —  przyznałem  się  —  

i zauw ażyłem  krytyczny uśm iech, z jakim o g lą ­
dał pan tę fotografję — w skazałem  „Św iatow ida". 
P oniew aż Pyl par w  A zji, w ięc teraz dom yśliłem  
s ię , z e  m oże pan o  takich kwestjach, jak opium , 
m ieć zdan ie n ieco  odm ienne, n iż europejscy d y ­
plom aci

—  D obrze pan w nioskuje, —  pochw alił m nie. —  
Co prawda, dodał po  chw ili z  zagadkow ym  wyra­
zem  —  o opium  m ogę szczeg ó ln ie  w ie le  m ieć do  
p ow iedzen ia  W idząc zaś m oje pytające spojrzenie, 
w y ja śn ił: W ciągu ostatnich pięciu  lat dow odziłem  
w  chińskiej słu żb ie krążownikiem , śledzącym  prze­
m ytników  teg o  narkotyku. Jeżeli pana to zajm uje . . .

T eż pytanie dla dziennikarza! P ob ieg łem  zate­
lefonow ać do biura, ż e  się  sp óźn ię i wróciłem  
do m ego  rozm ów cy To dopiero p rzy g o d a ! W  „E s­
p lan ad zie' praw dziw y kapitan okrętu i przem ytnicza  
h istorja !

Founderstrice oparł się  w y g o d n ie  i w yciągnął 
w spaniałe Hawanna. Ja w olałem  sw eg o  m onopolo­
w eg o  papierosa, żałow ałem  tylko, ż e  kapitanowi, 
którego mój entuzjazm  wprawił w  m iły oratorski 
nastrój, brakowało grogu , n ieo d zo w n eg o  akcesur 
jum gaw ęd w ilków  m orskich. N iestety , m usiał 
w y sta iczy ć  koniak, którego p oziom  w butelce  
istotn ie  szybko się  obniżał.

„O tóż —  rozpoczął —  jak panu w iadom o, rząd 
chiński nałożył d u że cło na opium , które spro­
w adza się  przew ażnie z B engalu . N ie w iem  jed ­
nak, jaw w yglądają dochody te, gdyż europejska  
zasada jaw ności budżetu tam n ie przyjęła się . 
W praw dzie aparat urzędniczy jest prosty i tani, 
ale dziesięciokrotn ie  w ięk szy  i w ielokroć droższy  
jest kontrolny. P rzem ytnictw o rozrosło s ię  tam do

postaci dużej ga łęz i 
handlu, zapew niającej 
byt tysiącom  rodzin.

W  tej to  morskiej 
straży celnej objąłem  
przed p ięciu  laty sta­
n ow isko kapitana krą­
żow nika E agel.O prócz  
w ysok ich  poborów, 
dostaw aliśm y premje 
od schw ytanej kon­
trabandy. K ażdem u z  
nas tow arzyszyła na­
dzieja n ag łego  w zb o­

gacenia s ię  w  pracy, która była w łaściw ie pełnem  
rom antycznej emocji polow aniem  na ludzi na terenie, 
jakby stw orzonym  w ed łu g  fantastycznej, rozbójniczej 
opow ieści.

Imię g łó w n eg o  n aszego  w roga, jakby legendar­
n ego  zbójnikai, C zinga, d łu go  b yło  tem atem op o­
w ieści marynarskich. D zięk i w ybitnej in teligencji 
stw orzył on olbrzym ią organizację przem ytniczo- 
kupiecką. U w ie lb ien ie  ludności, popierającej g o  
w szęd zie , równe było  n ienaw iści rządu, który 
uznał, z e  nałożona na jego  g łow ę cena 1 0 .0 0 0  
funtów  n ie jest za w ysoka w obec stw ierdzenia, 
że  C zin g  dostarczał 7 5 ° /0 spalanego w  kraju opium .

N ic d z iw n ego , ż e  cała straż celna w ytężała  sw e  
s iły . Stale jednak b ezskuteczn ie . To też już jedną  
z  pierw szych moich wypraw zw róciłem  na sieb ie  
pow szechną uw agę. U szk od zon y  n ieco burzą krą­
żow nik  w prow adziłem  dla naprawy w  krętą zatokę 
w irów , skał i raf. Ku zdum ieniu  za łogi znaleźliśm y  
s ię  jakby w grocie, utworzonej przez sk lep ion e  
skały, a w  niej ujrzeliśm y . . .  warstaty okrętow e. 
W  ciągnących s ię  zaś g łęb ok o  pieczarach pou­
kładane na kształt szyn  belk i, w prawione w sk le ­
p ien ie  krążki że lazn e  oraz zw oje  lin  św iad czy ły , 
że  były  to sk łady. A  w ięc kryjówka C zin ga! Tu 
w pływ ały jego  dżonki dla naprawy, stąd rzeczne  
statki zabierały w yładow any towar w  g łąb  kraju.

Raport mój przyjęto z  entuzjazm em . D ów ództw o  
straży celnej, zagrożone niełaską za n ieudolność, 
w id zia ło  w e m nie zbaw cę. Z funduszu dyskre­
cjonalnego otrzym ałem  dla s ieb ie  i załogi —  
któi \ zebrałem  z dzielnych , znanych mi poprzed­
nio chłopców  —  znaczne nagrody. A co w ięcej, 
by mi ułatwić podjęte zadanie, w prow adzono m nie  
w  bezpośredni kontakt ze  służbą w yw iadow czą, 
podczas gd y  inni oficerow ie otrzym yw ali tylko  
w skazów ki z kom endy.

Niedbając o w yw ołaną tem  zazdrość, dążyłem  
do c e lu : zn iszczen ia  C zinga ł zdob ycia  fortuny. 
Pew nej n ocy , po kilku miesiącach otrzym ałem  
z sam ej głów nej kom endy w iadom ość o okręcie  
przem ytniczym , który m :ał stać w niedalekim  
porcie W yruszyliśm y n iezw łoczn ie  i istotn ie rano 
ujrzeliśm y m aszty dwu chińskich dżonek A le i nas 
ujrzano, bo na j id n e j pojawił s ię  ruch i rozpięto  
żag le  —  g łu p i! chcieli ujść naszem u krążownikowi. 
Na mój sygn a ł śruba E agela zawirowała w  sza lo ­
nym  p ościgu  za uciekającym i. M im o pom yśln ego  
dla C hińczyka wiatru ju ż  po kilku m ilach d op ad ­
liśm y g o  i zatrzym ali. W ystraszony kapitan tłu­
m aczył s ie  łam aną an g ie lszczyzn ą , ż e  w iez ie  ryż 
do Szanghaju . P apiery miał w  potządku, ale  
znam y się na te m ! K azałem  zrew idow ać dokładnie  
tadunek. I, do m ilion fur D eczek ! P o  kilku g o ­
dzinach m ozolnej pracy pokazało s ię , że  C hińczyk  
nie kłam ał.

D łu g i czas pełniłem  sw ą słu żb ę bez szcze­
gólnych zdarzeń. Złapałem szereg  drobnych trans­
portów, zbierając wraz z załogą należne piocenty. 
W reszcie raz znów  o  północy ob u d ził m nie rozkaz 
z  n aczeln ego  dow ództw a. Jeden  ze  szp iegów , 
C hińczyk, don iósł, ż e  o  św icie  przepłynie ozna­
czoną drogą duży trójm asztow iec „ H u sz la ', na 
któiym  znajduje się olbrzym i, bo dw utonow y ła­
dunek opium  i —  co n a jw ażn ejsze  —  sam C zin g !  
Prąd elektryczny przeb iegł za iogę . W kwadrans 
cicho opuszczaliśm y pogrążone w  śn ie  m iasto  
okrętów.

O św icie  w yszed łem  na m ostek  kapitański. 
Lawirowaliśm y w  pew nej od leg łośc i od zw ykłej 
drogi okrętów handlow ych. N agle zadrżałem : ża ­
g ie l na h o ry zo n c ie ! Krótki gw izd . W szyscy na 
p ok ład ! P łyn iem y. P o  chw ili stający obok mnie 
oficer w yk rzyk n ął:

—  Hurrah, mamy g o !  K apitanie, wiatr ustał 
z u p e łn ie !

—  W ięc b ierzem y cały okręt —  zaw ołałem  
rozprom ieniony —  wydaj pan rozkazy, by  łod z ie  
były  w  p ogotow iu .

Oficer p ob ieg ł. Istotnie w  tamtych stronach, 
po w ściek łych  cyklonach zdarzają się  n iek iedy  c isze

m orskie, będące pustrachem żaglow ców . To ie ż  
n ie  zastanowiłem  się naw et nad przyczyną tego  
p om yśln ego  zdarzenia. Już go łem  okiein  widać  
b yło  ob w isłe  ża g le  i ruch na pokładzie statku 
orzem ytników . Z rozkoszą drapieżnika wpatrywa­
liśm y się  w  czarny napis na białej d esce  po chiń­
sku p ionow o i poziom o łacińskiem i litera m i: 
H uszla. Z ałoga przygotow yw ała s ię  do sp uszczen ia  
łod zi. W tem . . . w ściek łe  ud erzen ie rzuciło m nie i
0  ścianę. Zaw ył w icher, jak iego  n ie  pamiętam od  
początku mej słu żb y . W ydało mi s ię , że  uniósł 
H uszlą  w pow ietrze: pom knęła lotem  strzały.

W  tej chw ili odzyskałem  ptzytom ność. O gar­
nęła m nie w ściek łość. Zadąłem  przeraźliw ie w św i- 
staw kę. Kam a za łoga , choć oszo łom ion a uderzeniem  
huraganu, sprawnie wykonała rozkaz. Okręt obrócił 
się bokiem . N ow y gw izd . Salw a sześc iu  dział 
targnęła pow ietrzem , aż „Eagel" pochylił s ię  w  prze­
ciwną stronę, odtrącony eksplozją. Obrót drugim  
bokiem  i nowa salwa. Szalony wiair natychm iast 
rozwiał chmurę dym u. Trójm asztowiec przestał 
istn ieć. P odpłynąw szy, zn aleźliśm y pływające czarne 
szczątki. W  tem trzy skrzynie, w  których po roz­
biciu znaleźliśm y opium . A w ięc C zinga zw y c ię ­
ży liśm y  !

W róciliśm y jak triumfatorzy. D ow ódca straży  
celnej przyszed ł do m nie na pokład, pogratulować 
mi i w ręczyć czek  na 1 0 .0 0 0  funtów  nagrodę za  
C zinga i prow izję od zn a lez ion ego  op ium . Triumf 
zup ełn y  i zasłu żon y . . .

S łużyłem  jeszcze  b lisko  pół roku, jed yn ie  dla 
honoru. M iałem przecież łącznie z  poprzedniem i 
premjami ładny kapitalik, z którym można coś zacząć.

—  W ięc przyjęto śm ierć C zin ga  za pew ną?
—  zapytałem  n ieco  zd ziw ion y takim końcem  le ­
gendarnej postaci przem ytnika.

—  O czyw iście , ż e  przem ytnictw o opium  
trwało dalej, a marynarze szeptali w ieczoram i, ż e  
C zin g  uratował się  i dalej robi sw oje. W ładzom  
w P ekin ie jednak raport w ystarczył, dow ódca straży  
dostał aw ans i order, w ięc  w szy scy  byli zadow o­
len i. T o, ż e  przem ytnictw o trwało, b y ło  naw et Do­
m yślne —  cóżb y  inaczej robiła straż celna, zaj­
mująca tysiące ludzi ? A baśnie ludow e i mary­
narskie to tow arzysze śm ierci każdego  awanturnika  
w  w iększym  stylu . . .

—  I teraz o sied li się  pan w Anglji ?
—  N ie w iem  jeszcze . Z likw idow ałem  w szy ­

stko na W schodzie, a poniew aż kupiłem  tanio od  
pew n ego  rosyjsk iego em igranta objekt w  Rumunji, 
jadę g o  zobaczyć. W  każdym razie zacznę jakiś 
b u sin ess w Europie.

—  J eszcze  jedno pytanie. C zy pan sam u w ie­
rzył w  śm ierć C zinga ? Szkoda g o  jednak . . .

—  C zy w ierzę?  Ani przez chw ilę. A nato­
m iast za sym pałję dla n ieg o  szczerze  dziękuję.

—  ?  ?  ?
—  N o, bo poprostu biorę ją na w łasny  

rachunek !
—  Jakto?  w ięc pan i C z;n g ?  . . .
—  . . .  to jedna i ta sama osoba. Handlując 

oddawna opium  wpadłem  na m yśl, jakby to p ięknie  
było p od zielić  s ię  z rządem chińskim  jeg o  prem­
jami, przyznawar.em i za każaą szk od ę, m nie uczy­
nioną. A za to dopom óc poczciw em u kom endantowi 
w utrzym aniu stanow iska pow ażnie zagrożonego
1 wydać mu C zinga . . .  T o była m yśl wprost ku­
sząca. N ie trzeba panu chyba w yjaśniać, jak, mając 
p ełn e zaufanie straży a w szęd zie  w łasnych lud zi, 
m ogłem  przez p ięć lat grać tę zajm ującą partję.

D łu go  nie m ogłem  ochłonąć ze  zdziw ien ia , 
że  zaznajom iłem  się  z  człow iekiem , którego typ  
istniał dla m nie dotąd tylko w  pow ieści lub na 
ekranie.

— N o, dobrze —  rzekłem  nareszcie —  ale  
to zatop ien ie  okrętu ?

—  M usiałem  dać im jakieś ofiary. Zapłacili 
przecież 1 0 .0 0 0  funtów . K upiłem  za 2 0 0 0  funtów  
na licytacji stary k lekot, obsadziłem  kilkunastu  
ludźm i i naładowałem  . . .  3  sk izyniam i opium .
Na E agelu  ja sam ty lko  miaiem lunetę, nikt w ięc  
nie w idz.a ł, jak za łoga  rzuciła w  morze 3 skrzy­
n ie  z  opium  (tak lekk ie, aby p ływ aiy), a sama 
uciekła na szalupie, tak, aby okręt s łu ży ł za pa­
rawan przed n a m i . . .

D łu go  dziękow ałem  kocnanem u C zin gow i- 
Founderstrice’ow i za opow ieść. Przy pożegnaniu  
w ręczył mi m ałe p u d e łeczk o : „Opium  z B engalu , 
na pamiątkę od C z in g a ' objaśnił z  uśm iechem .

N ie m ogę n iestety  g o  spróbow ać. W  Krakowie  
nawet fajki ao  opium  nie m ożna zd ob yć. A le przy­
najmniej mam dow ód materjalny dla każdego, 
ktoby wątpi! o  mojej przyjaźni z  królem prze­
m ytników  opium  —  C zin g iem . Zebr.

- - X o W i E C  .*— ■
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R Z E Ź B Y  Z A G R A N I C Z N E J .

Mimo przymierza polsko-francuskiego i niewątpliwej sympatji, łączącej oba 
narody, Paryż, zasiany setkam i pomników, nie zdobył się jeszcze na pomnik 
Mickiewicza. Dopiero obecnie bliską realizacji staje się myśl postawienia 
Mickiewiczowi pom nika, w edług pro jek tu  znanego rzeźbiarza francuskiego

Bourdelle a. Fot. A. Harlingue.

Na tegorocznej W ystawie Sztuk plastycznych w Chicago powszechną uwagę 
zwraca, na sieb.e p ro jek t pomnika ku czci generała Meade, wyutinego 
uczestnika walk o wolność Stanów Zjednoczonych. Dzieło to znakom itego 
rzeźbiarza am erykańskiego. Karola Graffy z Fiiadeifji odznacza sie niezwykłą 

siłą wyrazu i śmiałością pomysłu, zwolnionego zupełnie od szaDlonu.

W antyczny sposób ujął sławny am erykański rze- pomysł wielkiego _ pom nika na pam iątkę wojny stylizowanym konin siedzi Mars, obok zaś kroczy
żbiarr, Leon F riedlander z Nowego Y orku, swój światowej, wystawiony obecnie w Chicago. Na młody woiownik, przypominający starożytną rzeźbę.
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Obrazki sportowe.

eCHLOPODONT9
GRAND HOTEL

MONTE CARLO
Zapewnia podróżującym taki komfort, jaki dać mogą tylko 
pierwszorzędne hotele. Posiada nowocześnie urządzone 
łazienki kaflowe, przepiękne ustronne miejsca wypoczyn­
kowe, miłe, słoneczne ogrody kwiatowe i park, zaciszne 
gabinely do gry, symfoniczną orkiestrę, wspaniałą piwnicę, 
zdrową kuchrię  i obsługę bez zarzutu. Wazystko to 
stawria go w rzędzie najwytworniejszych hoteli świata.Czytelników i przyjaciół „Światowida* upraszamy o powoływanie

się przy zakupach na ogłoszenia „ Ś  W  I  A  T  O  W  I  D  A " .  ^ y \

L  mgieł Jr-ch polowań na Łające. Klasycznym krajem  sportu myśliwskiego je s t 
Anglja. Złożyły się na to nietylko przyrodzone w arunki terenu, bardzo do polo­
wania się nadającego, lecz także i społeczna s tru k tu ra  tego kraju, gdzie sfera 
ziemiańska, posiadająca duże przestrzenie ziemi, zachowała do dziś dnia Bwoją 
pozycję społeczną i inaterjalną. Polowania są tam, rzec można nietylko ulubioną 
zabawą, ale w pewnych okresach roku cafkowitem zajęciem ziemiańskiej szlachty, 
swobodnie rozporządzającej czasem, bo nie zatrudnionej żadnym, ściśle określonym  
zawodem. Powyższe zdjęcie podajemy jednak  nie tyle, jak o  obrazek towarzyskich 
polowań angielskich, ile jako  rzadki okaz sprawności aparatu  fotogrrficznego. Bo 
przecież niebywałą sz tuką dla fo tografa je s t  „uwiecznienie m om entu11, kiedy pies 
dogania uciekającego zająca. Fot s p o rt óc General P ress  Airencs. London.

Tegoroczne mudy sportowe. Do zimowych sportów będą tego roku noszone 
kostjum y, skom binowane jak  najbardziej colowo i wygodnie. Zdjęcie nasze 
przedstawia najnowsze wyekwipowanie miłośników sportu na ski, przyczem w 
kostjum ach dam skich największem powodzeniem cieszy się połączenie dwóch ko­
lorów : czarnego i czerwonego, jako  najwyraźniej kontrastujących z białością śniegu.

2* ■oortu lekkoatletycznego w Anglji. W słynnem angielskiem  kolegjum  uniwersy- 
teckien Cambridge, odbyły się zawody lekkoatletyczne pomiędzy studentam i 
poszczególnych wydziałów tego uniwersytetu. Zdjęcie nasze przedstaw ia moment, 
kiedy w biegu na 360 jardów  przodujący zawodnicy biorą pierwszą przeszkodę. 

F o t  Soort ćt General P ress Acency. London.

Z  dziedziny kosmetyki .
N iem ałą d o leg liw ością  naszą jest szorstkość i czer­

w oność rąk, które w ystępują z nastaniem  chłodów  
A by utrzymać ręce przez cała zim ę delikatnem i i 
białem i, trzeba stale stosow ać Pate de Prelats. Na 
noc, um yw szy  ręce, po wtarciu cokolw iek  kremu 
Pate de Prelats, który ma w łasności zm iękczania i 
w ydelikatniania rąk, obficie  przypudrować ręce w y­
bielającym  pyłkiem  Juvema Candida. W  ten sposób  
p ielęgn ow an e ręce będą stale m iały aksam itną delikat­
ność i g ładkość, oraz n ie będą sin e  i czerw one pod­
czas mrozu. P oniew aż Pate de Prelats wciera s ię  do 
sucha, dobrze jest w  ciągu dnia, po um ycia rąk, 
wetrzeć 1 — 2 razy dzienn ie, naturalnie n ie  stosując  
pyłku Juvenia Candida, który w  dzieńjbyłby w idoczny. 
308 M-me Ercedes.

C A SC A R IN E L E P R IN C E
L E C Z Y  P R Z Y C Z Y N Y  I  S K U T K I

l 
l

l ZATWARDZENIA
l UlllllllllllllllllllllllllllllUIIIIIIIIIIIĴ IIlIllIllllllllllIllIlllllllllllllllIlillll!
I *
) Sprzedaż w  aptekach i składach aptecznych, 
(  249
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Wnętrze pokoju, 1 okno F. 12, 5, 4 minuty.

Poradnik dla amatorów-fotografów.
Zdjęcia wnętrz.

Czasy ulewnych deszczów i jesiennej szarugi zmu­
szają do siedzenia w domu i wtedy am ator fotograf ma 
bardzo wdzięczne pole pracy, jeśli zabierze się do zdjęć 
własnego mieszkania. Dobrze „ustawione" zdjęcie naj­
skromniej nawet umeblowanego pokoju daje bardzo miły 
obrazek, pod warunkiem, że jest doskonale naświetlone 
i wywołane. Pracuje się małą blendą, uniaając o ile 
możności dużych ciemnych i monotonych płaszczyzn na 
obrazie, jasnych okien i zbyt blisko aparatu  stojących 
przedmiotów. Okna, znajdujące się w polu widzenia apa­
ratu, dają wskutek prześwietlenia (halo) zadymienie, w 
którem zatraca się rysunek ram okiennych, a zamiast 
tego otrzymujemy dużą białą plamę. Jeśli więc musimy 
mieć na zdjęciu okno, najlepiej pracować wieczorem, 
przy świetle elektryeznem, naświetlając przy żarówce 
50 — świecowej i objektywie F 6, 8 około 60 sekund — 
każda następna blenda dwa razy dłużej. Wywoływać 
należy ostrożnie, roeieńezonym wywoływaczem, kopio­
wać na gładtdch papierach gazowych

Dr. Tad. C y p r i a n .
Jasne wnętrze, F. 6, 8, 1 minuta.

Krzyżówka sylabowa.
Uł. Cz. Kozłowski, Warszawa.

W  k a ż d e  p o le  l e g o  k w a d r a tu  z w y ją tk i e m  p ó l c z a r n y c h  n a le ż y  
w p is a ć  j e d n ą  z g ło s k ę  ta k ,  a b y  p o w s la ło  86 w y r a z ó w ,k tó r y c h  z n a c z e n ie  
o r a z  s p o s ó b  o d c z y ta n i a  n iż e j  p o d j je m y .  K o n ie c  k a ż d e g o  w y r a z u  
o z n a c z a  a lb o  c z a r n e  p o le , a lb o  l ic z b a  p o r z ą d k o w a  s ło w a  id ą c e g o  w  ty m *  
s a m y m  k i e r u n k u .

Z a  t r a f n e  r o z w ią z a n ie  n in ie j s z e j  z a g a d k i  p r z e z n a c z a  t e d a k c j a  
„ Ś w ia to w id a *  w  d r o d z e  lo s o w a n ia

z icze.ą robotę ręczną wraz z dodatkami.
R o z w ią z a n ie  z a g a d k i  n a d s y ła ć  n a le ż y  d o  d n ia  12 g r u d n ia  b . r . w r a z  
z k u p o n e m .

Znaczenie wyrazów:
Wyrazy poziomo:
1. P ie n ią d z  k r u s z c o w y  in a c z e j .  2. Im ię  ż e ń s k ie .  8. N a k r y c ie  n a  

w o z y . 4. B łę d y  p o  ła c in ie .  5. A d m in is t r a c y jn i e  z w a n e  u d z ia ły  z ie m i 
d a n e  d o  n a p r a w y .  6. S t a r o ż y tn e  m ia s to  n a  w. L e s b o s .  7. S a m o g ło s k a .  
8. K ró lo w a  p o ls k a .  9. K s ię s tw o  w  A n g lji. 10. N ie  d r o g i  i n a c z e j .  11. L iry k  
m a d z ia r s k i  X IX . w . 12. M ia s to  w e  W ło s z e c h .  13. Ś w ię ta - m ę c z e n n ic a .  
14 S y m b o l  w a p n ia .  15. C z ę ś ć  t y tu ł u  u tw o r u  K r a s iń s k ie g o .  16 M u rz y n i  
z G u ja n y .  17. R o b o tn ic y  d w o r s c y .  18. M ie s z k a n ie c  d a w n e j  R o s j i .  19. N a ­
ło ż e n ie  in a c z e j .  20  R z e c z y  s ły s z a n e ,  p o  ła c in ie .  21. M a la r z  p o lsk i  
X V III  X IX . w . 22. D w a  r o d z a j e  g u z ó w  w  c ie le  lu d z k ie m . 23. C ia ło  c u k r o -  
w a te  w s p o r y s z u .  2 4 . J e d e n  z  d w u n a s t u  z n a k ó w  z o d ja k o w y c h  25. M o n e ta  
h i s z p a ń s k a .  26 S to lic a  o ^ z y  A ir . 27. M ia s to  w  K ijo w s z c z y ź n ie .  28 . Im ię  
m ę s k ie  w s p a k .  29. T e r m in  z p o lo w a n ia .  30. M ia s to  w e  W ło s z e c h  w  ta m -  
t ę j s z e m  n a r z e c z u .  31. D rz e w o  n a  b u d o w ę  o k r ę tó w .  32 Z a g łę b ie n ie  
w  w y b r z e ż u .  33 . J e d n a  z w y s p  a n ty l s k ic h .  34. U c z ta  p o ż e g n a ln a .  
35. P iw o  w  j ę z y k u  n ie m ie c k im  fo n e ty c z n ie .  36. Ś w ię te  m ie js c e  w  ś w ią ­
t y n i  B u d h y .  37. S t r a ż  p r z y b o c z n a  c e s a r z y  b i z a n ty ń s k ic h .  3^ . Ł o m  ż e la z a  
w s p a k  39. O d z n a k a  in a c z e j.  40. F r z e s a d n e  w y r a ż e n ie  s ię .  41. R o ś  in a  
l i i jo w a ta .  42. T e r m in  u ż y w a n y  w  a k ta c h  p a ń s tw o w y c h .  43. R z e k a  
w  K a r y n t j i .  44. U r z ę d n ik  b a z a r o w y  u  Z a p o r o ż c ó w . 45. W o s k  z ie m n y .

Wyrazy pionowe i
4 6  M a rk a  s a m o c h o d o w a  w s p a k .  47. M a la rz  h o l e n d e i s k i  X V II. w . 

48. M ia s to  w e  F ra n c i? . 49. Z d r o b n ia łe  im ię  ż e ń s k ie .  50. R z e k a  w  F in -  
la n d j i .  51. P ro je k t  in a c z e j .  52. R z e k a  w  A n g ij i .  53. B a r w n ik  m a r c h w i .  
54. M ia s to  w  S p a r c i e  55. M ia s to  w  B e s s a ra b j i .  56 M ia s to  w  R o s ji  n a d  
r z e k ą  U b ę d ą .  57 . W ie ś  p a m i ę tn a  k l ę s k ą  R o z e n a  58. N ie  in n a .  59. S łu ż ą c a  
S a r y ,  m a tk a  I z m a e la .  60 . K ró l  L o n g o b a r d ó w .  61. P o e ta  i d y p lo m a ta  
h i s z p a ń s k i  X V III. w . 62. P i s a r z  l i t e w s k i  z X IX . w . 63 . Z a to k a  J u t t l a u d j i .  
64. Z n a k o m ity  p o e ta  p e r s k i  65 . R z e k a .  66. M ia s lo  w e  W ło s z e c h .  67. Te- 
r y to r ju m  w  A m e r y c e  p ó łn o c n e j .  68. G ó r y  w  R o s ji.  69. D a m a  n a  d w o r z e  
m o n a r s z y m .  70. K o c h a n k a  L a n c e lo ta .  71 . R o ś l in y  z r z ę d u  t rę d o w m k o -  
w a ty c h .  72. D y n a s t ja  p o r tu g a l s k a .  73. C ie m ię ż c a  in a c z e j .  74. S t a c j a  k o -  
le j i  w  P o ls c e  o n g iś  g ia n i c z n a .  7 5 . D r u t  w  e le k t io c h e m j i .  7 6  P o r t  
b a ł ty c k i .  77. D z ie w ic a  K a p ła n k a  g e r m a ń s k ie g o  lu d u .  78. R o z p r o s z o n y  
lu d  o n g iś  w e  F r a n c j i  w z g a r d z o n y .  79. W y s p a  u  b r z e g ó w  S e n e g a m b j i .  
80. M ia s to  n a  L itw ie  81. I n a c z e j  m o w a . 82 T a f le  d o  d r u k u  i l i t o g r a f  i. 
83. W y s p y  n a  O c e a n ie  S p o k o jn y m .  84. K o n ie c z n a  w  k o r e s p o n d e n c j i .  
85 . D w ie  to n a c je .

J  K ró le w s k i ,  T a r n ó w  E S u r m a s i e w ic z ,  B y d g o s z c z .  W . R o iń s k a ,  L w ó w .
Z  M e rle . K io k ó w . S . M a lła c h o w s k a ,  D ro h o b y c z .  J .  W ie w ió r o w s k a ,  W a r ­
s z a w a ,  K . G ą s io r ,  K a to w ic e .  R . M o d e ls k i ,  D ą b ro w a  G ó rn ic z a .  M B u - 
d z ic k a ,  L w ó w  J .  L u b c iń s k a ,  P o z n a ń .  A L e ś n io w s k a ,  B ro d ła  J .  B o ń c z a  
T o m a s z e w s k i ,  R o g ó tn o  J . K r a s s o w s k i ,  R a d o m .  C z . W o ź n ia k ,  M ie le c . 
E . H n l ic k a .  D ą b r o w a  G ó rn ic z a .  A . Z n a n ie c k a ,  In o w r o c ła w .  R. M o d e ls k i ,  
D ą b r o w a  G ó rn ic z a .  F r .  S c h m id t ,  D ą b r o w a  G ó rn ic z a .  H . H e rz o g o w a ,  
K r a k ó w .  I . F o r s tó w n a ,  W a r s z a w a  J .  D ę b c z y ń s k i ,  W a r s z a w a  J .  K o p e r ­
s k a ,  W ło c ła w e k .  E. Ś w id e r s k i ,  R u d a  P a b ja n i c k a .  I. Ś w id e r s k a ,  R u d a  
P a b ja n ic k a .  D. B ie le c k a ,  B o r y s ła w .  L. G r a b o w s k a ,  W a r s z a w a  M. Z ., 
W a r s z a w a .  R . P y z a ls k i ,  S ło n fm . M. S z a p o c z n ik o w , B rz e ś ć .  J .  G o la c h o w -  
s k i ,  P s z c z y n a .  B r .  N o w a k , S a n o k  B . N o w a k ó w n a ,  J * s to .  E . M a jl ic h , 
J a s ło .  S z  C a l, K a łu s z .  W . B e k e r ó w n a ,  B ia ła .  Ł u k a s z e w ic z .  W iln o .  M. 
J a n c z e w s k a ,  B rz e ś ć  n .B .  H. B r a n d y s ó w n a ,  P io t r k ó w .  S t. S ło w ik , W ie ­
l ic z k a .  K . Ś w id z lń s k i ,  K a m iń s k .  R . S ę d z im ir ,  Ż y r a rd ó w .  H . G in t r o w s k a ,  
K r a k ó w . H . K o r n f e ld ,  J a s ło .  D o e r in g .  B o c h n ia . E . B o b e r ,  K r a k ó w .  W . 
J a w o r o w s k a ,  Ż y r a rd ó w .  J .  K u b l im o w a , L u b l in .  J .  Z b ik o w s k i ,  W a rs z a w a .  
E p u s z c z y ń s k a ,  K ie lc e . A. V ie r te i ,  B itk ó w . K. J u n c z y s ,  W a r s z a w a .  J .  S t r a -  
t i l a to ,  S o s n o w ie c .  A. S z y d ło w s k a ,  K ie lc e .  M. J ę d r u c h o w a ,  K ie  ce . S t .  
K r a s u c k i ,  S k a r ż y s k o .  H. G r a c z y ń s k a ,  P o z n a ń .  J .  K u r k ie w ic z ,  P o z n a ń .  
R . L e w ic k i,  S ie d lc e . H. G e b h a r d t ,  P o z n a ń .  M. G o s la y o w a ,  K r z e m ie n ie c .  
J .  K u d e ik ó w n a ,  G o r lic e . J .  G r a u k o w s c y ,  K r a ś n ik ,  T . K u b is ia k ,  R a d o m . 
W . L is ic k a ,  W a r s z a w a .  Z S z m a r s e l ,  W a r s z a w a .  Z L ip iń s k a ,  B ie ls k o . 
Z . W il c z y ń s k a ,  Z d o łb u n ó w . D. H e r b s tm a n ó w n a ,  W a r s z a w a .  M . i K. 
S ę k o w s k i ,  W ię c k o w ic e .  T . Ł o p a c iń s k a ,  T o p o la  T . R ę b a c z ,  R z e s z ó w .  A. 
W a s u n g ,  L w ó w . K . S e y d a ,  R e m b e r tó w .  „ P e e r ,  R e m b e r tó w .  H. V o g le r ,  
K r a k ó w .  C z . R e ic h e r ,  K a to w ic e .  L. K o rn fe ld ,  J a s ł o .  R . L e n a r to w ic z ,  
U s t r z y k i  Z . R o m a s z k a n .  H . R y b k ó w n a ,  L w ó w . W . W id u c h o w s k a ,  K a ­
to w ic e .  K . A r k u ła r y ,  S t r u m ie ń  J .  K a l i t ó w n a ,  L w ó w . M. S t e f a n ,  S u c h e ­
d n ió w . M. S ty s ió w n a ,  J a s ł o  M  S ło m n ic k a ,  L w ó w , U . D o m a s z e w ic z ó w n a ,
I u b l in .  M. T a r a s ,  W o ł k o  w iń s k a ,  K ie lc e .  M . S ik o r s k i ,  Ł ó d ź . D ę b ic k i,  
T u r k a .  Z J a s t r z ę b s k i .  Z g ie r z  K . I g n a c z a k ,  K o ło . B e k ie le w s k i ,  S u w a łk i .  
Z . S t a r z y ń s k a ,  Ł ó d ź . S t .  G ło w a c k i .  K r a k ó w .  A n n a  B  , K r a k ó w .  M . A r ­
m a to  w ic z ó w n a ,  K r a k ó w .  R . Z o s f ir o ,  W a r s z a w a .  W . W o jc ie c h o w s k i,  
Ł o m ż a  F . Z a b ie r z o w s k a .  P o z n a ń .  S . K r u s z y ń s k a ,  S z y m a n o w ic e .  A. 
G ie rc z y ń s k j ,  W a rs z a w a .  H S t a r z y ń s k a ,  Ł ó d ź . J .  D y d u s z y ń s k a ,  S a m b o r .  
Z . K r o g u le c ,  S u c h e d n ió w  Z . P a ły s ,  S u c h e d n ió w .  I. B ą b a la n k a .  W ie ­
lic z k a . H. K le z u ń ,  B y d g o s z c z .  J .  Z b o r u c k i ,  Z ło c z ó w . W . G r a b o w s k a ,  
K r a k ó w .  Z . R z e w iń s k a ,  P r z e m y ś l .  M C z a p l iń s k a ,  Ł u c k .  W . G o ło g ó r s k a ,  
B y d g o s z c z .  S . K m ie ć , K ra k ó w . B, G r z y b o w s k i .  K ra k ó w . M. K o s e ln ik ,  
S k a r ż y s k o .  R . C h o ró b s k ) ,  S a m b o r .  I. G a n s z e r o w a ,  B ia ła .  T i rp i tz o w a ,  
K ie lc e . A . G ró d z ic k i ,  K ro i. H u ta .  F liB ia k . P r z e m y ś l .  B in lo ń s k i ,  K r a k ó w . 
K  W in  k le r ó w  n a ,  T o m a s z ó w . F . F r e l l ic h o w a ,  W o ło m in .  K s . J .  T o m a -  
s z c z y k ,  R o n tó w . T. P l is z e w s k i ,  L w ó w . H. M o k rz y c k a ,  D r o h o b y c z .  M. 
S o c h a c z e w s k i ,  W a r s z a w a .  Z . M ię s o w a , P o z n a ń .  W . B o n e r ,  L w ó w . 
M. S ło jo w s k a ,  K a to w ic e .  A . O s t ro w s k i.  P rz e m y ś l .  W . M a jc h r o w s k i,  
J a r o s ł a w .  D łu g o s ie w ic z ,  B o c h n ia .  P o r .  W o jtu s z a k ,  B a r a n o w ic z e .  J .  Le- 
p ie r e k ł ,  K a to w ic e .  H. S a w ic k a ,  T a r n o p o l .  W  S ła b lc k i ,  L w ó w . F  J e s io -  
n o w s k a ,  P o z n a ń .  P ą c z k a ,  K . K ro s n o .  W . I w a s z k ie w ic z ,  T a r n o p o l.  M . 
C t ip s to n e ,  K a to w ic e . M. M o s to w s k a ,  S a m b o r .  J .  W ilc z e k ,  K r z y ż to ło rz y c e .  
J .  W o jtu ló w n a ,  S t .  M iro w s k i,  K r a k ó w  L . K a r o ń ,  T a r n o w s k ie - G ó r y .  
H M a k e d a ń s k i ,  M o n a s t e r z y s k a .  N . O le k s o w a . N S ą c z ,  Z . N ik o ro w ic z ,  
W a r s z a w a .  W . i D . K o w a ic z e w s k l ,  W a d o w ic e .  B . D o b r z a ń s k i ,  W a d o w ic e .  
K p i. T . C z e p p ó , W a d o w ic e .  H . I m r y c lc o w s k a ,  L w ó w . Cz. B y lo m s k i .  
K ie lc e  H . G u t  w iń - tk a , J .  B e n ig e r ,  A . R u s in k o ,  S t a n is ła w ó w .  H . L a ro -  
s z y ń s k a ,  P o z n a ń .  S . L e n ik ,  K ro s n o .  K . M o a z k o w s k i,  W a r s z a w a .  M. B u ­
d z y ń s k a ,  S o s n o w ie c .  J .  C ia s to ń .  P u ł tu s k .  J .  S t ie f e l ,  K r o s n o  M H u b e r -  
to w a ,  Ż a b n o .  J .  N H ó w n a ,  K r a k ó w . J .  D z ie rż y ń s k i ,  P o z n a ń  M G u s ta w ,  
J a r o s ł a w .  A. R o t te r ,  K r a k ó w . R . D e m b lc k i ,  K r a k ó w .  J .  O b tu ło w ic z ,  W ę ­
g ie r s k a  G ó rk a .  M . S z e n a jc h ó w n a ,  W a r s z a w a .  C z . K o z ło w s k i ,  W a r s z a w a ,  
g t .  Z ię tk ie w ie z ,  K ra k ó w , J a r z ę b i r i s k i ,  T u s z e  w o .

W lo s o w a n iu  o n a g r o d ę  z a  t r a f n e  r o z w ią z a n ie  z a g a d k i  
w Nr. 44 lo s  p a d ł  n a  p« E d m u n d a  S u rm a a le w ie z a ,  p o r u c z n ik a  w  
S z k o le  P ilo tó w  w B y d g o s z c z y . N a g ro d a  w p o s ta c i  t u z in a  n a j le p s z y c h  
m y d e ł f r a n c u s k ic h  z o s ta n ie  m u  w ty c h  d n ia c h  p r z e s ł a n a .

Rozwiązanie końcówki A. Havasiego:
1 K- b 3 , W  -1 )6  ( I ) .  2 . G - g 6 +  W X f '« .  3 . W - h l ! w y p r - w a .  

i.  1 ---------W - d 8 .  2. G —g 6 -p  K — a l .  3. W - h l ,  G — b2. 4. G - d 4 !  w y g r y w a .

K to  p r a g n i e  d o w ie d z ie ć  s ię ,  c o  s ię  w  ś w ie c ie  d z ie je ,  n i e c h a j  c z y ta  
i a b o n u je  n a jp o c z y t n ie j s z y  w  P o ls c e  d z ie n n ik

l u s ć r o w a i i y  K x » r y e r  C o d z i e n n y ,
k t ó r y  d z ię k i  r o z le g łe j  s ie c i  k o r e s p o n d e n tó w  p o d a je  d e p e s z e  z c a łe g o  
ś w ia ta  z d z ie d z in y  p o l i ty k i ,  g o s p o d a r k i ,  s p o r t u ,  k u l lu r y  i tp .

A D R E S .  K R A K Ó W ,  B A S Z T O W A  1S.

1 /  T Tpr^YNJ do losowania nagrody 
I V L l r  I N  za rozwiązanie zagadek 
w nr. 49 z dn. 5 grudnia 1925 r.

Trafne rozwiązanie 
zagadki nadesłali:

0 .  W ę o l iń s k a  i M W a tz e k ó w -  
n a ,  P o l a n a .  M . B ę b y n k o w a ,  R a w a -  
R u s k a .  T . N . S . W  , S r e m . I. Ś w ia*  
to p e łk  M ir s k a ,  L w ó w . K. L e n d o w a ,  
K ie lc e . M. M ie i tc k a ,  Z b ą s z y n .  P o r .  
J .  N e u m a n n ,  T . D y d u s z y ń s k a ,  P rz e *  
m y ś t .  K a n n e n b e r g o w l e  T a d ,  L w ó w . 
„ D e e r “ , W a r s z a w a .  S t-  G r a b o w s k i ,  
P ło c k .  G rz y b  J ó z e f ,  T r z e b in j a .  K . 
J e ż ,  K a to w ic e .  L u b o w ie c k a ,  T a r ­
n ó w . M. G a w la s ó w n a ,  K r a k ó w .  K . 
K r a m a r z ó w n a ,  K r a k ó w .  D r. K . T e le -  
ż y ń s k i ,  L w ó w . K. J e t s c h in ,  T a r n o ­
p o l .  J .  Ś w ią tk ie w ie z ,  L w ó w . W . M i­
c h a ls k a ,  K r a k ó w .  W . O b rzu » , S a n o k .  
M . R e n a jc h ó w n a ,  W a r s z a m a .  S t. 

W y r w iń s k i ,  P o z n a ń .  J .  S ik o r ó w n a ,  
L w ó w . M. F a ł ę c k a ,  P o z n a ń .  K . K iś -  
l a ń s k a ,  P o z n a ń .  I. K u ź m iń s k i ,  S t a ­
n is ła w ó w .  W . Z w o l iń s k i ,  W a rs z a w a .  
H. P i ą tk o w s k i ,  Ł ó d ź ,  A . W ą s ik ie -  
w ic z , J a s ł o .  L. T h e o d o r o w ie * ,  L w ó w .

Rozwiązanie zagadki z nr. 46.
yCr
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(a k sh jc k  id d ą ó ifr

s p a w a ją c y c h  m iękko  
w  bujnej o b f ito /c i  za=> 

p e w n ia  u ż y w a n ie  
S h a m p o o n u  E l id a .

N ie  zaw ierając w sobie an. śladu 
ostrych lub szkodliwych domieszek 
Sham poon E lida przez swoje specjaU 
nie łagodne ' m ydło oczyszcza w łosy 
i skórę larw o a gruntownie. W y tw a - 
rza obfitą i silną pianę, która usuw a 

wszelkie zanieczyszczenia.

Sham poon E lida nadaje 
włosom stały i dyskret­
ny zapach, zachowuje i 
wzm acnia ich naturalną 

falistość.

S H A M P O O N
ELIDA
Fabryki Przetworów Tłuszczowych S. A. 
w Trzebini /  Wyroby perfumerji »E I tda«.

P r o s ię  mi n a d rs ls ć  b ez p ła tn ie  i d u . ,  o ry g in a ln ą  p a c z k ę

S H A M P O O N U  E L I D A

N a z w isk o : ........................................................................................

A d res: .................................................................................

W y p e łn io n y  p o w y ż s z y  k u p o n  p ro sim y  n a lep ić  
n a  p o c z tó w k ę  i ru m  nadesłać .

KORONĄ PIĘKNOŚCI KOBIECEJ
po w szystk ie~czasy  i u w szystk ich  ludów  b yły  piękne 
w łosy . O piew ali je w szyscy  poeci, począw szy  od 
starożytności aż do czasów  najnow szych, prawią o 
nich sagi i podania w schodu i zachodu. Nawet p ięk­
ność biżuterji i w yszuk any strój n ie są w stanic 
zaćm ić zaniedbanej fryzury. Natom iast p ięknie utrzy­
m ane w łosy  mają niczem  n iezastąpiony czar. Zarówno 
w łosy  przycięte „a la garęonne" jak i p iekne, d ługie  
w arkocze m uszą być najstaranniej p ielęgnow ane. 
„ELIDA SH A M P O O ' posiada w szelk ie  zalety  środka, 
który jedyn ie jest odpow iedni do p ielęgnow ania  

W łO S Ó W . 32)
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Słnszny powod H U M O R.
Scisf wyjaśnienie.

U początLującego lekarza.

— Przepraszam najmocniej, jak  daieko jeszcze 
stąd do Kocmyrzowa?

— Będzie z półtorej miii, ale trzeba iść dobrym 
krokiem  . . .

Dobra rada.

Proszę o pól biletu.
A to z jak iego  powodu ?
Będę widział ty lko jednem okiem!

Ratujcie włosy!

— No, więc wszystko już mam przygotowane 
i teraz m ogą przychodzić pacjenci. Ciekawym kto też 
pierwszy mi się zdarzy ? ! . . . Jan ie  ! . . . * Jeśli k to  
przyjdzie, to  powiesz mu, że je s t u innie w gabinecie 
chory i poprosisz go, żeby trochę poczekał. Oczywiście 
nie trzeba, żeby wiedział, że jeszcze nikogo niema, 
rozumiesz ?

— Rozumiem panie d o k to rz e !
(Po upływie kwadransa) — Proszę pana doktora, 

przyszedł właśnie pacjent.
— Powiedziałeś mu, że musi poczekać ?
— Ma się rozumieć, panie doktorze, ale kiedy on 

powiedział, że niema czasu i odszedł!

Niezręczny automobil.„ta.

— Doktorze, po każdym posiłku ogarnia mię nie­
przezwyciężona senność, co czynić żeby nie zasnąć 
przy stole?

— Położyć »ię do łóżka.

Zdradliwa woń.

— Moi państw o ! Mozoliłem się dniem i nocą nad 
wynalezieniem tego oto cudownego środka na porost 
włosów, utraciłem  też z wysiłku bujną czuprynę Uwie­
rzycie więc chyba, panie i panowie, że daję wam coś 
sumiennie wypracowanego i niezawodnego !

ZW liwt uwaga.

— Cbcąc uniknąć przejechania pańskiej żony, 
A co? Ładnego szczupaka udało mi się złowić? musiałem zmiażdżyć wasze kurczę . . .

— Ano, to też muszę panu powiedzieć, że z pana 
podwójny niezgraba ! . . .
Pouczaj *  krzyżykówka.

— Oj! wielki czas już był na niego, bo widać ze 
starości zaczął wonieć nieprzyjem nie . . .

W grancie rzeczy, to  bardzo dobra dziewczyna, nigdy się nie słyszy, żeby źle 
o kim mówiła . .

— N aturalnie ! . . .  bo ciągle tylko o sobie mówi.
Praktyczna ostrożność.

* V

— Już ci ty le razy mówiłam, żebyś mi się nie narażał na niebezpieczeństwo 
utonięcia, gdy masz na sobie złoty zegarek i dewizkę ! ale czy mię ty kiedy usłuchasz '?

— Moja droga, dopomóż mi w wyszukaniu sześcio-iiterowrego synonimu do 
wyrazu mąż . . .

— Ależ tc  tak ie  proste . . . „rogacz1* mój kochany.
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jak  Polacy obchodzą się z litewskimi więźniami. Samolot — Dar Policji warszawskiej.

Z inicjatywy Czerwonego Krzyża odbywa się obecnie wymiana polskich i litewskich 
jeńców wojennych. Zdjęcie nasze przedstawia gościnny poczęstunek, zgotowany na 
granicznej stacji Orany, przez wileński okręg Czerwonego Krzyża polskiego jeńcom, 

powracającym na Litwę, po uprzedniem ubraniu ich w ciepią odzież.

Kiermasz Narodowej Organizacji Kobiet.

Na polu mokotowskiem pod Warszawą odbyto się poświęcenie dwóch samolotów 
szkolnych, ofiarowanych naszemu lotnictwu wojskowemu przez patrjotyczną Policję 
warszawską. Zdjęcie nasze przedstawia p. wojewodę warszawskiego Soltana, na tle 

samolotu podczas tej uroczystości. F o t .  O le s z k o  i S i tk o w .k i ,

Zjazd Dziennikarz} pomorskich.

t * 1

W salach Resursy Obywatelsk ej w Warszawie otwarto przed zbliżającym się okresem 
przedświątecznych zakupów Kiermasz warszawskiej Narodowej Organizacji Kobiet. 

Zdjęcie nasze przedstawia ogólny widok doskonale urządzonego kiermaszu.
A'*. fot. .Św iato w id a * .

W tych dniach odbył się w Bydgoszczy zjazd Syndykatu Dziennikarzy pomorskich, 
z powodu pięcioleciŁ Syndykatu i 25-lecia redaktora „Dziennika Bydgoskiego* p. Teski. 
Zdjęcie nasze przedstawia uczestników rautu, odbytego przy tej sposobności z redak­
torem Teską ( 1) i generałem Thome (2) Fot. W ojucKi B ydgoszcz.

PrzepięKne oryginalne 
fotografje. 296

K olekcja  prób za n ad esła ­
niem od Złotych 5 .— w zw yż.

Yormals Otto Schmidt, 
Wien,XIL87,Postrach 15

Wobec niezwykłej 
poczytności

•Światowida*
docierają ogłosze­
nia, zamieszczane 
w naszym tygod­
niku do wszystkich 
zakątków Polski.

im

E  W y m a rz o n y m  p o d a r k i e m  g w ia z d k o w y m  "9
£  d l a  k a ż d e g o  j e s t  329 3

EAU  D E  C O L O G N E  TRIPLE EXTRA1T |

\ A N G E L U S  1
îtiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiniiiiiiimiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiim

BIAŁE ZĘBY!
D E N T Y S T Y C Z N E  ■ 30 3

BIAŁE ZŁOTO 22 K. BARONA
Z A S T Ę P U / E  D R O G Ą  P L A T Y N Ę

Nndeśłij ch arakter pism a swój 
lub zain teresow an ej osoby, za­
kom unikuj imię, rok, m iesiąc 
urodzenia, otrzym  -sz szcze gó ­
ło w ą  analizę ch arakteru , okre­
ślen ie  zalet, w ad , zdolności, 
przein aczen ie. A nalizę wy.*-y łam  
po o trzym an iu  3 złotych. Oso­
biście przyj u-uje od 12 — 7 . Pro­
tokóły, odezw y, podziękow ania 
n ajw yb itn ie jszych  osób stolicy. 

29? P sy c h o g -ra fo lo g
S Z Y U .E R - SZKOLN1K  
W a r sz a w a , P ię k n a  25.

G o o o g o o  <e _ _ ^ y y y ^ o o o G o o o o o o o o e o o G o o o o G  WIEDZA TAJEMNA!

Najpieiwsze na kwiecie maszyny do pisania

REHlHCTOlt
Biurowe „ciche*
, Małe*-podrói - e  

przenośne, h w d u, lek­
kie, tsnie o 42-oh kla­

wiszach.

Tow. B Io ck -B ru n , Sp. A kc. W arszaw a , 
Hotel Bristol.

^OOOOOOłSOOOÓOOOOOOOOOOOOO^OOOOOOOOOOO

C zy chcesz b y ć  silnym , energicz­
n y m ?  Chcesz, a b y  inni ulegali Twej 
w o li?  Chcesz w ładać w ie lk ą  tajem ­
niczą s i łą ?  „H ypn otyzm ! Sugestja! 
T elep a tja !*  „S iła  n asza  w ew nątrz 
nas.** Podręcznik s łyn n ego  hypon- 
tyzera  Szy lle ra -S z k o ln ik a . Zaw iera  
98 rozdziałów : H islorja  hypnotyzm u. 
Ja k im  powinien b y ć  h ypn otyzer. 
Ja k ie  w inno b yć medjum . M agne­
tyczn y  rozw ój oczu. A utosu gest ja. 
W pływ  h ypn otyzera  na m edjum . 
U śpienie m edjum . S u g e stja  podczas 
snu. Su gestja  na jaw ie . Obudzenie 
m edjum . O dgadyw anie m yśli Po­
w odzenie w m iłości. L eczenie w szel­
kich nałogów . Do tego cenna prem ja 
darm o. D októr S tarkę . „Spirytyzm *. 
T re ś ć : Św ia t n iew idzialny. D uchy. 
M edia. S to lik i w iru jące M ateriali­
zac ja . W szystko  razem  w y sy łam y  
po otrzym aniu 7  złotych, za zali­

czeniem  8 złotych. 312 
W a rs z a w a , R e d a k c ja  „ŚW IT*4 
(W ie d z a  T a je m n a ) ,  P ię k n a  25.

CARL Z61SS. JENA
p rześcignęły  w szystko , co dotąd  

w  m ikroskopji istniało!

Ż Ą D A J C I E  O F E R T !

N adto w szelk ie  inne przyrządy nau­

kow e, z d zied zin y  mikroskopji, m edy  

cyn y, asbon om ji, projekcji, g eod ezji 

i td. i td. poleca
330

G E N E R A L N E  Z A S T Ę P S T W O

URANIA
Kraków, K ..acnlcr* 22, Tel. 4466,

11110713



Str, 20. Ś W IA T O W ID N u m e r 49

Ś N I E G  S P A D Ł  NA Z I E M I Ę  P O L S K Ą .

■
.

Tego roku Polska, później niż inue kraje europejskie, przywdziała śnieżną szatę, bo dopiero z samym końcem listopada. Zdjęcie nasze przed >tawi< nastrojowy obrazek 
śnieżny z krakowskich plantacji, z bramą Florjańską na dalszym planie w pośrodku, a basztą Pasamonników na pierwszym planie na lewo.

A g. f o t .  .Ś w ia to w id a * * .

.Światowid' wychodzi w każdą sobotę w Krakowie — Poznaniu — WARSZAWIE — Lwowie i Wilnie.
P ren u m e ra ta  k w a rta ln a  : 10 złotych ; zagranicą 12 złotych Cena o g ło s z e ń  za w iersz  t mm 40 groszy. N adesłane 1 z łoty. M iędzy tekstem  red akcyjn ym  2 złote. R e d a k c ja  ł a d m in i s t r a c j a :  K ra k ó w , B a s z to w a  17, 
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